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*o!r XXIX Gdańsk, na śród? 29 gs stycznia 1919. Nr. 22,

„Gazeta Gdańska"
j wychodzi codziennie z wyjątkiem niedziel i ćwiąt katolickich. 

Pocztowe konto czekowe Nr. 5134 urzędu czekowego 
w Gdańsku.

j Adreat „ G a z e t a  G d a ń s k a "  Danzig, Postschliessiach 188.
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Przedpłata na poczcie kwartalnie 3,55 ntk., z odnoszeniem 
do domu przez listowego 2,97 mk., w Gdańsku 3,55 mk., 
z odnoszeniem do domu 3,97 mk. Ogłoszenia przyjmuje sią 
po 30 ien. płatnych w Gdańsku od ń - ciołamowego wiersza 

pe bytowego.
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Pamięci
J a n a  K i l i ń s k i e g o .

Dziś, gdy po półtora wiekowej blizko niewoli 
z krw awego potopu 4*letniej w ojny wszechświat 
towej w yłania się coraz jaśniej wolna, niepod* 
legła i zjednoczona Polska, milo nam  wspomnieć 
owych wielkich bohatćrów  naszych, k tórzy  po* 
rwani wielką miłością ku drogiej O jczyźnie, 
chętnie nieśli życie i mienie dla niej w ofierze, 
śpiesząc na jej pomoc w chwili, gdy ku potężnej 
ongiś Rzeczpospolitej Polskiej drapieżni wrogo* 
wie wyciągali swe krw awe szpony i w niej już 
je zatapiali, ażeby ją  ostatecznie rozszarpać na 
części.

W ielką była ongiś ta  nasza O jczyzna, rozle* 
gła w ziemie i zasobna w bogactwa. Po całej 
Europie rozlegała się sława jej dzielnego oręża, 
a sprawiedliwość i to lerancja sprawiała, że sła* 
be sąsiednie ludy bez walki same się w praszały 
pod potężną je j opiekę. Jednakże zby t łagodnie 
traktow ała ona drapieżnych i wrogich sąsiadów 
i zbyt łagodna też była dla swych w łasnych pod* 
danych. Rozzuchwalili się wrogowie, wciąż no* 
we czynili na nią napaści i spiski, a w kraju  roz* 
panoszyła się swawola panów i nieposzanowa* 
nie prawa.

Ale nadeszła chwila, gdy przodkow ie nasi po* 
znali swe błędy i uchwalili prawo, jakiego wów* 
czas jeszcze w świecie nie było, a k tó re ząpro* 
w adzało ład, ukrócało swawolę możnych, a sła* 
bym udzielało opieki. W ówczas atoli sąsiedzi 
Polski Rosja, A ustrja  i Prusy, k tóre uw ażały już 
Polskę za swoją, zlękli się, iż im wym knąć się 
może z ich chciwych szpon łup spodziew any i za 
radą króla pruskiego postanowili przyśpieszyć 
się z rozbiorem Rzeczpospolitej i nie dopuścić 
do w prow adzenia w czyn uchwalonego przez Po* 
laków prawa. W tedy  to jednak  w całym naro* 
dzie obudził się duch bohaterski, wszystkie sta* 
ny stanęły do walki z najeźdźcami.

W  K rakowie w ydano hasło do krwawego po* 
wstania, na czele narodu stanął niezapom niany 
nigdy wódz nasz i naczelnik Kościuszko i 4*go 
kw ietnia w r. 1794 pobił M oskali przy pomocy 
uzbrojonego w kosy ludu pod Racławicami. 
17'So kw ietnia zaś pow stał lud warszawski, aby 
wypędzić M oskali ze stolicy. N a czele ruchu 
powstańczego w W arszaw ie stanął St. Mokro* nowski i

JA N  KILIŃSKI.
Jan Kiliński był m ajstrem  szewskim i pocho* 

dzi z oznania. Z dołał on porw ać za sobą lud 
warszawski i niebawem w stolicy nie było wro* 
ga. Kun-s ego w nagrodę jego dzielności za* 
mianowano Pułkownikiem.

Przemoc} zbrojnych trzech państw  uległa nie* 
zorganizowana i nieuzbrojona garstka patrjo* 
tów polśkich, aie czyny bohaterskie naszych 
przodków  zawsze pozostaną chluba naszą i zwró* 
ciły uwagę ludom -u ro p y , iż j esteśm y narociem, 
Któremu potrzebna jest wolność. Tern samem 
przyczynili się też ci bohaterzy do wvzwolenia 
naszego obecnego, a zatem należy się “¡m wsp05 
ronienie i cześć z naszej strony.

A  oto dzisiaj, we wtorek dnia 28sg0 stycznia 
przypada właśnie rocznica Jana Kilińskiego i je* 
£? pam ięci poświęcić powinniśmy dzień dzi* 
siejszy.

Bohaterskość Kilińskiego jest tem więcej Za, 
z!la ^zenia godna, że jak  Bartosz Głowacki p0= 
chodzący z ludu wiejskiego, tak on jako miesz= 
c/;anm pierwszy dał świadectwo miłości Oj czy» 
zn^ w sjó d  ludu miejskiego.

Kiliński jest zaszczytem  dla rękodzielniczego 
ludu polskiego i jego bohaterem . On jest wznio* 
słym przykładem  dla każdego rzem ieślnika i ro* 
botnika, polskiego, k tóry  kocha O jczyznę i dla 
niej działa a zaw stydza tych, co ponad Oj czy* 
znę staw iają czcze m rzonki stronnicze. Kiliński,

choć był prostym  rzem ieślnikiem  i również dbał 
o powodzenie swego stanu, w pierw szym  rzędzie 
kochał O jczyznę i nieustraszenie walczył o jej 
wolność.

I dlatego je st wielkim i pam ięć o nim  trw ać 
będzie wieki i on też powinien być dla nas
— szczególnie w dzisiejszej tak doniosłej dla nas 
chwili, w której się kształtu ją  nasze losy na dłu* 
gie może wieki — ¡naśladowania godnym  wzo* 
rem /
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Rądy miejskie i zastępstwa 
gmiaii« po wsiach rozwiązań«. 

Ogólne nowe wybory.
Ledwie tchu starczy Niemcom, tak sypią się 

na nich wybory, jedne po drugich. Ledwie w 
zaprzeszłą i ostatn ią niedzielę uporali się z wy* 
borami, aż' tu  now y pruski rząd w Berlinie ogła* 
sza nadzw yczaj w ażne rozporządzenie, którem u 
nadał moc prawa.

Rozporządzeniem  tem  rozwiązał rząd berliń* 
ski pruski w calem byłem królestwie pruskiem, 
a więc także w Prusach Zachodnich, w szystkie 
rady m iejskie i wszelkie zastępstw a gminne po 
wsiach.

Równocześnie w ydał berliński pruski rząd no* 
we przepisy o w yborach do rad  m iejskich i za* 
stępstw  gminnych. W edług tych przepisów wy* 
biera się zastępców  gminnych po wsiach i mia* 
stach kartkam i. W ybory są powszechne, bezpo* 
średnie i ta jne. Prawo do w ybierania ma każdy
— m ężczyzna, kobieta lub panna, — k to  skoń* 
czył 20 lat. K ażdy w yborca m a tylko jeden głos. 
W ybierać m ożna w tej tylko wsi lub mieście, w 
którem  pó ł roku się mieszka. W yborca musi 
być' obyw atelem  niemieckim.

N atom iast zniesione są wszelkie przepisy, 
k tóre ograniczały praw o w yborcze gminne. N ie 
będzie więc więcej wyborów ustnych, publicz* 
nych, przy czem N iem cy mogli kontrolować, jak 
k tóry  Polak zależny od urzędu głosował. Znie*

musiała być posiedzicielami gruntu w mieście lub 
na wsi.

D alej zniesiono przepis dotychczasowy, we* 
dług którego nie było wolno księży w ybierać do 
rad m iejskich łub gminnych.

W ybory gminne m ają się również w niedzie* 
le odbyw ać i to najpóźniej w niedziele następne 
aż do 2 m arca r. b. W idocznie rząd berliński 
bardzo się śpieszy, aby jego zwolennicy po 
wsiach i m iastach rychło w ładzę w rękę dostali.

My Polacy w dotychczasow ych w yborach do 
niemieckiej i pruskiej „N ationalversam m lung“ 
tv Berlinie nie braliśmy udziału.

Inaczej ma się jednak  rzecz z w yborami gmin* 
nemi. D otychczasowe praw o upośledzało szero* 
kie w arstw y, mianowicie nas Polaków po mia* 
stach. W skutek przestarzałego starego praw a 
Wyborczego nie udaw ało się nam w m iastach 
przeprow adzić naszych kandydatów , chociaż my 
w dawnem  miejscu tw orzyliśm y większość. To 
też tylko w tem lub owem mieście mieliśmy po , 
parę radnych. Trzęśli też N iem cy dotychczas 
miastami. N akładali oni na nas podatki, jakie 
chcieli, szafowali groszem naszym  często na ce= 
le nam wrogie, nas krzyw dzące, nieraz w prost 
rady  niemieckie nam urągały. Burm istrza Pola* 
i ,w całych Prusach Żachodriich nie znaleźć, 

choćbyś szukał z latarnią. N iem ieckie rady 
,! r l̂aSjstra ty  szkodziły rozmyślnie zasiedziałej 
ludności polskiej po m iastach. N ie dopuściły o* 
ne, by Polak urząd miejski otrzym ał. Chociaż 
byli Polacy odpow iedni na różne urzędy miej* 
skie, to  N iem cy zapisywali sobie jakiegoś głu*

chego Niem ca z brandenburskich piasków. 
Szkodzili oni przez to  zawsze i naszem u Kościo* 
łowi katolickiem u, bo z małymi w yjątkam i taki 
przybłęda niemiecki był luter. Polak to chyba 
dochrapał się suto uposażonego stanow iska — 
stróża nocnego. H akatyzm  w radach m iejskich był 
gorszy często, niż u urzędników  państw ow ych. 
N i słowa polskiego n ik t w ratuszu nie usłyszał, 
ze szkól w ypędziły rady  niemieckie nasz język. 
Żaden kupiec lub przem ysłowiec nie dostał od 
m agistratu dostaw y tow arów  dla insty tucji miej* 
skiej, żadnemu budowniczem u Polakowi nie da* 
no miejskiej budowli. A ni złamanego fenyga 
nie mógł Polak od m iasta zarobić, chociaż Po* 
iacy również krw aw y grosz na tuczenie się miej* 
skich urzędników  i przyjaciół składać musieli.

A le w net u rw iąisię  rządy hakatystów . Jesz* 
cze tylko 5 tygodni będą mogły rady niemieckie 
nam dokuczać i grosz nasz roztrw aniać z naszą 
krzyw dą, bo dnia 2*go m arca rb. skończy się 
panow anie hakatystów . N ie w ątpim y bowiem, 
że nasza naczelna w ładza zawezwie nas, abyśm y 
w w yborach gm innych udział wzięli.

A  czemu tak m yślim y?
O to nadarza się nam  pierwszy raz sposob* 

ność, abyśm y w różnych m iastach w ładze w na* 
sze polskie ręce dostali, a w tych zaś, gdzie nie 
m amy większości, możemy tylu radnych prze* 
prowadzić, ile w stosunku do oddanych wszyst* 
kich głosów na nas przypadnie radnych. Bo 
przy w yborach gminnych nie będzie ten tylko 
w ybrany, k to  przynajm niej połowę głosów o trzy* 
ma, lecz w ybory b ęd ą  proporcjonalne. Co to  
są w ybory proporcjonalne, o tem w krótce poda* 
my bliższe szczegóły.

D ziś zaś zw racam y się do Rodaków i Roda* 
czek po wsiach i m iastach, do w szystkich korni* 
tetów  wyborczych, aby bez zwłoki zabrali się do 
pracy przedw yborczej. W szak do 2 m arca b. r. 
muszą w ybory^gm inne być ukończone, więc łe* 
dwie 4 tygodnie czasu na to, a przypuszczać 
można, że w różnych miejscowościach dotych* 
czasowe rady  niemieckie już za tydzień lub dwa 
w ybory rozpiszą. Będą one bowiem chciały przy 
w ładzy się utrzym ać i nie dopuścić, abyśm y Po* 
lacy w tak krótkim  czasie do wyborów się do*

sio™  ^ „ „ ^ “ h - p i s  Te p o lo w T  radnś ch , “ T m  ^  “Amusiała hvó nosi»H,imVI,mi «„m tó  w m i .ia i .  t„k ba )?szcz.e "  *S'm tygodniu po m iastach 1 więk.
szych wsiach utw orzyć lub uzupełnić kom itety
i Tow arzystw a wyborcze, trzeba upatrzyć kan* 
dydatów  na radnych i zastępców gminnych, a 
trzeba dobrać na nich ludzi, k tórzy znają spra* 
wy miejskiego zarządu i nasze potrzeby, k tórzy 
wobec niemieckich większości z um iejętnością 
i l pow odzeniem  będą praw naszych strzegli 
i bronili. T rzeba będzie listy kandydackie usta* 
wić, wiece w yborcze urządzić, pouczyć wybór* 
ców o nowem prawie, ospałych zbudzić, do oho* 
w iązku narodow ego zachęcić i zagrzać, by  żaden 
głos polski nam nie przepadł, by odnieść świet* 
ne zwycięstwo. A  to  wszystko połączone będzie 
z kosztam i, więc kom itety i Tow arzystw a wy* 
borcze muszą zebrać odpowiedni grosz. W szak 
i w ybory to wojna, to bój o nasze praw a, a bez 
pieniędzy w ojny prowadzić nie można, bez pie* 
niędzy zwycięstwa zdobyć się nie uda.

N iech więc nikt nie skąpi grosza, niech za* 
raz daje, na innych nię ogląda, bo czas nagli.

Do pracy więc w yborczej, nieustannej i bez 
wytchnienia.

p .  . . . . . .  . . . . . . . . . . . .

Amerykanie zakupili warsztaty 
okrętswe Schichauai

„Deutsche Bergwerkszeitung“ z Essen podaje 
pod datą 17 b, m„ ¿e warsztaty okrętowe Schichau'a 
w Gdańsku i Elblągu nabyli Amerykanie za 160 mi-
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Ijonowr1 marek.“ Pogłoski, że Szwecja lub Ajn Îj* 0% 
nabywcami, nie sprawdziły się więc.

Zdaje się, że właściciel ostatni p. Carlson, zięć 
p. Ziese'go pogodził się już zupełnie z myślą, że 
Gdańsk nie pozostanie już długo niemieckim, bo —• 
nie sprzedałby przeciąż tak  ważnych dla przemysłu 
i  handlu niemieckiego placówek A m erykanom !

<< » <■ » »»»»»»» * » * » « * » » * » < »«»»«»

Prztsiw zabawsm niewtzssnp
ogłosiliśmy w jednym  z ostatn ich  num erów  „Ga* 
zety  G dańsk iej“ śliczną odezwę, k tó rą  oby jak  
najw ięcej rodaków  zapam iętać chciało. Że ode* 
rw a ta  była zupełnie na miejscu, dow odzi ko* 
respondencja poniższa, k tó rą  co dopiero otrzy* 
m aliśm y i zam ieszczamy ku przestrodze innym  
m iejscowościom : '

R otębark, pod K ościerzyną, dnia 25. 1- 19.
Po długiej, blizko 150 la t trw ającej niewoli 

poczyna dla nas św itać ju trzenka swobody. Jesz* 
cze bardzo niew yraźne są je j kształty , jeszcze 
blask jej w strasznej walce z potęgam i nocy. T ak  
długo upragnione w yzwolenie z  pod przem ocy 
państw  zaborczych nie od razu sta je  się czynem 
doko .lanym i w ielkich wymaga ofiar.

Po 4*letniej krw awej wojnie, k tó ra  tak  okro* 
pnie liczne zabrała ofiary « naszych rodzin 
i chat, m usim y nadal staczaę,,..(¿Mchowe coraz 
krw aw sze walki z odw iecznym  ¿ńefls*ym wrogiem. 
N a  całej ziemi polskiej leje się krew  jej najlep* 
szych syrf&w, innych przyw ódzców  naszych 
i ludzi odw ażnych, co śmiele dom agają się praw  
aam  należnych, i nie szczędzą trudu  przy oświe* 
eaniu współbraci. T ych ludzi dzielnych żaku* 
w ają w kajdany.

A  co się dzieej po naszych m iastach i wio* 
skach?

T am  brzm i muzyka, rozlegają się śpiew y pi*
jackie — młodzi i s t a r z y ------- tańczą. Tańczą,
jak  opętańce, jak  szaleńcy — na zabój!

Jeszcze krew  sączy się z ran, konają  bohate* 
rzy na polach walki, w zdychają kaleki bez rąk 
i nóg; w dowa płacze męża, dzieci ojca, siostry 
orata. k tórzy  mimo ukończonej w ojny nie po* 
wrócili, a według urzędow ych doniesień polegli 
• a  polu walki, troska, choroby i nędza coraz ja* 
skra wiej się ujaw niają, a nas opętał jakiś szał. 
k tó rv  nam  na śmierć tańczyć każe praw ie po 
trupach. ?

T  -k samo bawili się niegdyś ludzie, gdy roz* 
gniewany Pan w szechśw iata zalewał św iat poto* 
J-ęm.

W naszej na przykład wiosce urządzono tań* 
ee jo w N ow y Rok, a niem al w tydzień potem  
juz urządzono drugi wieczór taneczny aż w 
azkole.

AJ'.* to nie w ystarczyło rozbaw ionym  tanecz* 
mikom. ,

W  dniu 22 b. m. odbyło się u nas kolęda. Ks. 
w ikary Kownacki, k tó ry  ją  odbyw ał, je st bardzo 
znienaw idzony przez w ładze niemieckie z powo* 
du swej działalności narodow ej, a zamierzonego, 
aresztow ania zaniechano li ty lko z obaw y przed 
zaburzeniam i ze strony  ludności polskiej, u któ* 
rej ks. K ownacki cieszy się wielkiem przywiąza* 
niem. Za to  w ładzę niemieckie śledzą go na ka* 
żdym  kroku i naw et tu  na wioskę przybyli za 
mim dwaj jacyś nieznani przybłędzi.

W  takiej chwili nastró j zacnego księdza ko* 
lędującego, jako też ludności z  konieczności je«t 
i  powinien być pow ażny.

Tym czasem  gospodarz D., na którego według 
starego zw yczaju przypadł obowiązek przyjmo* 
w ania ks. K. kolędnym  posiłkiem, zaledwo za* 
m knął za odjeżdżającym  duszpasterzem  drzwi, 
już kazał zwołać skrzypce i tancerzy, aby dać 
upust swej słabości zabawowej.

Panu D. poległ syn na wojnie. Czyż w ten  
sposób chciał uw ydatnić swój żal po zm arłym ? 
I czy w ten  sposób oddaje się cześć naszym  
przyw ódcom  i duszpasterzom , nękanym  przez 
wrogie nam  w ładze?

Powinni się nareszcie znaleźć ludzie trzeźw o 
patrzący  i koniec położyć tej najnow szej zara* 
zie, zarazie tanecznej. N a tańce czas będzie po* 
tem.

M ieszkańcy N iniw y upam iętali się, gdy im 
prorok Jonasz zagroził gniewem Pańskim, ale czy 
upam ięta się lud nasz, skoro usłyszy napomnie* 
nie niniejsze?

O by tak  było.

Prregla petit-- t n \ .
Strejk  na G órnym  Śląsku ustaje.

Po ośmiodniowej przerw ie w pracy strejk  
słabnie stopniowo. G dy  w czw artek jeszcze z 64 
kopalń 37 nie pracowało, w piątek  liczba ich się 
zm niejszyła. W  niejednych kopalniach wynosi 
liczba pracujących 30 do 50 procent, liczba nie* 
pracujących w ynosiła w piątek  15 000 w stosun* 
ku do 30 000 w czwartek.

Francuzi w Czechach.
W  piątek przybyła do Reichenbergu w Cze* 

chach kom panja francuska z 5 oficerami.

S p r a w - '  p o ls k ie .
Położenie pod  Lwowem i na Śląsku.

W edług spraw ozdania w ojennego geheraine* 
go sztabu polskiego z działania nad  Bugiem 
i czynności w ojennej generała Rozwadowskie* 
go w ynika, że nieprzyjacielska artyldrja ostrzeli* 
w ała Lwów.

Przed natarciem  na Bogumin kom isja ofice* 
rów państw  zachodnich w ezwała oficerów tech* 
nicznych i kom endanta pow iatu w ojennego ślą* 
skiego, by  opuścił w dwóch godzinach pow iat 
czeski aż do Białej.

/ -

W ia 4 « m « ś e i
G dańsk. Jak  dużo je st w G dańsku Polaków, 

j, przekonać się mógł w niedzielę ostania: dnia 
26*go stycznia każdy, k to  przybył na pierwsze 

| nabożeństw o polskie do kościoła św. M ikołaja 
o godz. .11 i pół w południe. O bszerna świąty* 
nia N apełniona była w iernym i — pomimo, że 
jeszcze nie wszyscy Polacy wiedzą, iż tu w Gdań* 
sku m am y odtąd  co niedzielę polskie nabożeń*

Dbbb  H i ?  Wl A
d w 4 m h  s ą s i a d ó w .

£ * «  HaUryj.

W ięc kiedy się m ożny szlachcic zdobył na 
taki w ydatek, z którego nam  rolnikom  korzyść 
»pływa i nauka, bo to  jedno stanow i już zupeł* 
na wystawę, czy jest go za co pochwalić?

A  spodziew am  się, m ocibdzieju.
- Cóżbyś więc powiedział, mój Agapicie, 

»łysząc jak  kilku urwiszów odsądza go za to  od 
czci i wiary, zarzucając pychę, próżność, zbyt* 
ki, słowem djabli w iedzą nie c o ? . .. Cóżbyś po* 
wiedział?

— Pom yślałbym  sobie, m ocibdzieju, że kpy... 
alebym  nic nie powiedział.

T ak?  — odrzekł ironicznie M arek. — N o 
to  ci w inszu ję ...  Ja tego nie p o rta f ię .. .  Jak 
słyszę podłe obm ow y lub potw arze, to  mnie tak  
dłonie swędzą, że muszę je  do czegoś przyłożyć 
na chw ilkę ...  T u  mnie tylko od tego obecność 
kobiet w strzym ała.

— To nieszczęśliwa natura, m ocibdzie ju ...
— Ha, być m o że .. .  czuję w sobie k re w .. .  a ty  

Agapciu w żyłach musisz mieć w o d ę ...  nie znam  
zim niejszej ryby.

— G dzie ry b y ? ... N a  miłość Boską, gdzie 
ryby? 4- zapytał nadbiegający właśnie pro* 
boszcz. — Pokaż serdeńko jednę uczciwą rybę, 
b o  szukam  jak  ze świec-’ *' p ro c r kilku nośnie* 
tych pstrągów, nic nie mogę ~ Jnńń.

— A  ja  tam  nie wiem — odrzekł kró tko  
M arek.

— N o, wszakżeście o rybach mówili.
— A le ...  o . ..  o . . .  przyśniło się proboszczo* 

wi — zapytaj się proboszcz o ryby  tego pana.
— Mój panie! — błagał proboszcz nadcho* 

dzącego członka z odznakam i kom itetow em i w 
pętlicy. — M ój drogi panie — dodał składając 
ręce. — G dzie jest napraw dę dział rybołóstw a?

— N apraw dę, szanow ny kanoniku. .. to  nie* 
m a oddzielnego wydziału.

— Jakto, więc niem a ryb wcale?
— Są t u . . .  o . . .  tam  — rzekł, w skazując rę* 

\ ką w k ą t podwórka.
— Co? te parę pośniętych p s trągów ?...
— T ak  — odrzekł pow ażnie członek komite* 

tu — a czy śpią, tego nie wiem.
— Ale ja  wiem! — krzyknął rybak w sutan* 

nie. — I więcej nic niem a?
— A cóż ma być w ięcej? T o jest W ystaw a 

ro ln icza ...
— A  ryby czy te  do w ystaw y aksamitów albo 

t perfum ów należą? — zawołał zaperzony pro*
boszcz. , • *

— W  każdym  razie nie do rolnictw a — od* 
rzekł członek kom itetu, odw racając się poważ* 
nie i idąc ku wyjściu.

— T a k .. .  a to  upadam  do n ó g ! . . .  Śliczna 
W ystaw a bez rybek! N iem a co mówić — : po* 
drzeźniał ironicznie rozczarow any proboszcz. 
W ieprzy p e łn o !. . .  byd ła  p e łn o !. . .  niech się dja* 
beł na zapusty  c ieszy !. . .  A le rybołóstw o frasz* 
k a ! . . .  to do rolnictw a nie n a leży !. . .  A a a ... 
śliczny p o s tę p .. .  śliczna W ystaw a. N iem a co 
m ów ić!. . .  Czy zostajecie jeszcze panow ie?

— Z osta jem y — odrzekł szybko M arek, rad, 
że ■ pozbędzie trzeciego tow arzysza podróży.

atwo z rozporządzenia Biskupiej w ładzy koścież 
nej w Pelplinie. D latego w szystkich naszyeSi 
Czytelników  prosim y usilnie, ażeby znajomych; 
k tó rzy  nie czy tają  „G azety  G dańskiej" powia* 
domili o nabożeństw ach polskich, pow iadając 
każdem u, że od tąd  uczęszczać pow inni na polskie 
nabożeństw o odbyw ające się każdej niedzieli w 
kościele św. M ikołaja o godz. 11 i pól w polu* 
dnie.

N abożeństw o niedzielne uśw ietnił pięknym  
śpiewem chór Tow. św. Cecylji. Brzmiała teń 
pięknie pieśń polska nieskrępow ana po rań 
pierw szy w kościele św. M ikołaja. A  kiedy roz* 
legły się kolędy z chóru, w tedy i lud zgromadzo* 
ny  pochw ycił je  żywo — choć przyznać trze* 
ba, że trochę nieśmiało.

Długi czas, w k tórym  lud nie mógł śpiewać 
u nas w kościele po polsku, zrobił swoje. Wie* 
łu na pewno zapom niało już m elodji naszych 
i dlatego należałoby w szystkich sił dołożyć, a* 
żeby śpiew nasz polski jak  najszerzej znów roz* 
powszechnie. Pięknego zadania tego podjęło sio 
nowo założone Tow. śpiewu kościelnego pod 
wezwaniem patronki muzyki, św. Cecylji. Dla* 
tego usiłowania te należy wszystkim  rodakom  
popierać tem, że każdy, k to  tylko śpiewać mo* 
że, przystąpi do Tow arzystw a śpiewu kościel* 
nego.

Rodzice polscy! Posyłajcie przedewszyst* 
kiem  dorastającą młodzież do Tow arzystw a
tego.

N a  jedno jeszcze pragnęlibyśm y zwrócić 
uwagę. O tóż N iem cy katolicy zdaje  się jesz* 
cze nie wszyscy wiedzą, iż nabożeństw o o go* 
dżinie* 11 i pół w południe przeznaczone jest- dla 
Polaków. K iedy rozpoczęło się kazanie, kilku 
zagorzałych centrowców  płci męzkiej i żeńskiej 
uważało za stosowne szem rać w kościele i wo* 
góle zachowywać się nie tak, jak  na m iejscu 
św iętem  przystoi.

O tóż tym  wszystkim  należałoby zwrócić wy* 
raźnie uwagę z am bony i to kilka razy, żeby na 
nabożeństw o polskie nie chodzili. Bo zakłócają 
itylko porządek i jeśli trafią na Polaków energlcz* 
nych, k tórzy  nie pozostają dłużni odpow iedzi na 
prow okacyjne zachowanie się centrowców, wte* 
dy przyjść Zmogłoby na miejscu św iętem  do 
starć niepotrzebnych, k tórych  należy unikać.

Polacy, k iedy rozpoczęło się gdziekolwiek ka*? 
- zanie niemieckie, to  albo na niem  zostali, — ał* 

bo też wychodzili spokojnie, jak  na przyzwól* 
tych ludzi przystoi. Tego o N iem cach katoli* 
kach w ychodzących w niedzielę z kościoła pod* 
czas nabożeństw a polskiego powiedzieć nie moż* 
na. N ie zachowali się tak, jak  na katolików 
zw ażających na świętość miejsca przystoi.

Kazanie samo było bardzo piękne, bo kapłan 
naw iązał do słów hym nu narodow ego polskiego, 
w k tórym  Polacy zanosili błaganie do Pana nad  
pany o powrócenie wolności O jczyźnie i Bóg 
ich wysłuchał po długich latach niedoli. Szko* 
da tylko, iż obecny brak węgli odczuwać się da* 
w ał naw et i w kościele. Bo zdaje się wszyscy 
wierni byli pozaziębiani. Kaszel nieustanny 
przeszkadzał kaznodziei. A  wszakże przy dobrej 
woli każdy  z kucających mógłby nieco uważać 
na siebie i pow strzym yw ać się nieco. Bo gdzie 
głoszą słowo Boże, tam  nie pow inno być słuchać 
tak  bardzo kaszłaniny. M oże to  sobie wielu spa* 
mięta. A  ucieszą tem  najwięcej kaznodzieję »a*

— N o to ja  żegnam, bo nie mam tu  co ro* 
bić — zaw yrokow ał proboszcz, całując kompa* 
nów na obie strony. — Trzydzieści mil się przy* 
wlokłem, dla zobaczenia jak  daleko nowe wyna* 
lazki postąpiły  w hodowli r y b . . .  i zastaję c o ? . .. 
kilka pośniętych pstrągów! Tfy! z taką  wygta* 
w ą ! . . .  H orrendum ! — zawołał, w ychodząc i dą* 
żąc ku bramie.

— Dogódźsże tu  komu, m ocibdzieju — za* 
uw ażył A gapit. -— I ten wymyśla. . . a trudno z 
każdym  zadzierać i robić burdy.

— W idzisz żem milczał, bo to  osoba duchów* 
na i m aniak trochę — odrzekł M arek — a zre»z* 
tą  w części m a on rację, bo skoro pszczelnictwn 
i jedw abnictw o jest na W ystaw ie, to  ryboło* 
stwo tem bardziej być powinno.

— No, m ocibdzie ju ... stało s ię ... Proboszcz 
już W ystaw ę o puśc ił.. .  czas i nam  do d o m u ... 
Mnie się już żołądek strasznie kurczy.

— A  i jam  głodny, tem bardziej po takiera 
zgorszeniu — odrzekł M arek. — Resztę oględzim 
odłożym y na jutro, a teraz pójdźm y do doroż* 
k i . . . D aw aj łapę, żębyśm y się w tłum ie gdzie 
nie zgubili.

I ująw szy się pod ręce z fantazją, ruszyli są* 
siedzi przez bram ę. — Ścisk i natłok publiczno* 
ści był tam  niezm ierny — w ydostanie się w ale* 
je, przez tę zbitą w kupę i jak  mrowisko poru* 
szającą się masę ludu tyleż prawie przedstawia* 
ło trudności, co i pierwszy w stęp na W ystaw ę. 
Ale czy to  skutkiem  nabytej już w praw y w prze* 
b ijaniu  się przez zbiegowisko, czy dzięki imponu* 
jącem u wzrostow i pana M arka i tuszy pana A* 
gapita, czy wreszcie dzięki ich cy lind rom ...  łub 
może w arszawskiej błyszczącej odzieży, — tłu* 
m y rozstąpiły się, jak  ongi morze Czerwone



mego i przyczynią aię do lepszego zrozum ienia 
przez w iernych kazania.

— N ow oczesny bandytyzm  szerzy się w 
G dańsku. O tóż nie dość, że ludzie jacyś z pod 
ciemnej gwiazdy chodzą zbierać podpisy na to, 
j:£ chcą koniecznie razem  z G dańskiem  należeć 
do Niem iec, ale prócz tego napadają  jeszcze ro* 
dżiny polskie, k tóre nie chcą podpisać owego cy* 
rografu. O jednym  takim  w ypadku, k tóry  zda* 
rzy ł się w dniach ostatnich, pomówić chcemy 
nieco obszerniej, żeby pokazać światu, jak to  so* 
bie owe zawalidrogi postępują. O tóż w dniu de* 
m onstracji socjalistycznej, to  jest ubiegłego 
czw artku, w idocznie m ając dużo czasu, obcho* 
dził jakiś p a trjo ta  niemiecki na starem  mieście, 
szczególnie ulicami A m  Stein, Kekschegasse 
i  Tischlergasse, gdzie m ieszka grom ada rodzin 
polskich. W  jednej z tych ulic wszedł także do 
domu polskiego, w k tórym  zastał tylko niewia* 
*tę. K iedy odm ówiła podpisu, oświadczył, że 
pewno jest Polką. I dalejże wym yślać bezbron* 
-e j kobiecie w najgorszy sposób. N ie dość na 
rem. Ów nowoczesny bandyta napadający  dom 
polski, skoro wyszedł, przed dom em  rozdzierać 
się począł, że tu  m ieszkają na parterze „Polak* 
fcen!“ — nazyw ając ich śpiegami i naszczuł jesz* 
cze chłopaków niedorosłych, w ałęsających się 
przed domem, że poczęli ciskać do okien śnie* 
giem, lodem i czem tylko, co im nawinęło się

f od rękę do m ieszkania ow ych „Polacken. , 
rzycząc „raus!‘ i rozpływ ając się we wyzwi* 

s.kach, którym i tak  słyną w całym świecie znani 
już ze swej kultury  Polakożercy. Z  całego^ wi* 
dać, iż zbierający podpisy śpiegują, g d p e  miesz* 
fcają Polacy, aby ich napadać i nasłać na karle 
iak najwięcej rozw ydrzonych zaw adjaków  nie* 
nieckich. N azw isko owej rodziny napadniętej 
i adres jej m am y zanotowane. N ie podajem y 
ich tu taj publicznie, ażeby nie naprow adzić na 
nią jeszcze więcej prześladowców. Bo tu w 
G dańsku jest teraz dopraw dy niebezpiecznie 
odezw ać się na ulicy po polsku. T ak  dalece do* 
prowadziło już szczucie na Polaków podobnych 
nanastników, jak  ten  oto, o k tórym  tu mowa. 
Ą dlatego prosim y w szystkich Czytelników  na* 
szych, aby nam  podaw ali poszlaki, k tóreby na* 
prow adziły na trop tego napastnika, co w czwar- 
tek ubiegły pom iędzy godziną 3 a 4*tą po połu: 
dniu chodził na starem  mieście po owe podpi* 
sy, aby jeśli uda się stw ierdzić jego nazwisko, 
można go oddać do ukarania za napaść i pod* 
burzanie do gwałtów publicznych. K to tylko 
może, niech w tej sprawie pomoże. Skoro 
schw ytam y jednego z nich, drudzy już strzedz 
*>.c Pęclą napastow ać spokojnych Polaków. Prze* 
.twSc tem u stanow czo coś. podjąć trzeba 
i wziąść się do samopom ocy, bo inni chociaż po; 
wołani do tego, nas nie bronią.

— W  czw artkow y strejk  poszedł, oddział 
z czerwoną chorągwią na czele do więzienia przy 
Schiessstange, by  uwolnić więźniów. N ie liczyli 
się jednak  z strażą obyw atelską. Stała tam  
itraż, k tó rą  ujrzaw szy „oswobodziciełe“ zaw o­
łali: „Oni rzucają granatam i ręcznym i“ i o* 
d e s z l i ! . . .

Oliwa. Tram w aje m iędzy Ołiwą\ a Jelitko* 
wem znów są w biegu, ponieważ potrzebnej do 
;ego elektryczności nie w ydają węgle, tylko ele* 
'Prów nia zaopatrująca okolicę prądem . Tram* 
*s! kursuje co godzinę.

przed hufcami Izraelitów, i pan M arek z Agapi* 
rem. po danych kilku szczupakach, wydobyli się
na aleją-

Kilkunastu chłopaków obskoczyło ich dokoła.
Zawołam dorożki iaśnie panie ,— zaśpię*

wał jeden.
Który num er jaśnie pana? — piszczał

dnaffi-
D orożka wolna?! darł się trzeci.
Stangreta, iaśnie panie, czy dorożki, — ry* 

eaai czwarty.
Ale M arek, sparzony usługami tych  łobuzów, 

ńe odpowiadał wcale, tylko rozglądał się wszę* 
izie. aż też, poznawszy po szpakow atym  wała* 
hu i szarej kobyle dorożkarza, k tó ry  ich przy* 

w iózł... wzniósł sękacza w górę. O lbrzym i 
wzrost M arka, który, jak owe w ybujałe kłosy 
żyta na łanie, wyróżniał się o całą głowę z tłu* 
mu i wym ow ny znak dany sękaczem, spro* 
wadziły dorożkarza w jednej chwili.

Już Agapit wgramólił się był do dorożki, już 
i M arek jedną nogą w niej stanął, gdy n ag le ... 
ktoś chwycił go z tyłu za połę. W obawie o no* 
wy rajtroczek, zwrócił się w oka mgnieniu, wście* 
kły jak tygrys, z zam iarem poskromienia śmiał* 
ka, g d y .. . o dziwo! . . . u jrzał znajom ego szłach* 
cica.

Hilary! ! . . . — zawołał radośnie niechże 
cię pioruny! . . .

Hiluś, dalipan! — pow tórzył Agapit, wy*
. eiągaj\ąc doń ręce.

(Ha! ha! ha! jak  się m acie? — zaśmiał się 
low ppjzybyły, w skakując do dorożki i rzucając 
m śię w objęcia.

Prokow o w kartuzkiem . W iec odbył się 
u nas 17 b. m. Zagaił go ks. Proboszcz Hoff* 
m ann z Chmielna. N a  przewodniczącego obra* 
no p. Ptacha, na sekretarza Leona Kreftę, na 
ławników  pp. Laskę i Plichtę Stanisława. N asz 
ks. Proboszcz streścił obszernie nasze położenie 
pod Prusakiem . Mówił o te j wojnie wszech* 
św iatow ej, w której żeśm y się doczekali upad* 
ku hakatyzm u pruskiego i tej żelaznej pięści 
bismarckowskiej, a co najw ażniejsze, odbudo* 
wania naszej O jczyzny Polski. Zachęcał też do 
cierpliwości i zachow ania spokoju i zimnej krwi, 
osobliwie obecnie, kiedy tak  zwany „Heimat* 
schutz“ naw iedza nasze wioski.

Poruszył też spraw ę w yborów  i sprawę szkól* 
nictwa, gdzie to  rząd  już zrobił małe ustępstw a.

Potem  zabrał głos ks. w ikary G rabow ski i do* 
kładnie określił butę i zuchwałość niemiecką 
i upadek je j, zachęcał do czytania książek z na* 
szej Czytelni Ludowej i brania udziału w na* 
ukach pryw atnych  w  celu nauczenia się popraw* 
nego czytania i pisania polskiego. Ks. Proboszcz 
objaśnił potem  pow stanie i w artość Czytelni Lu* 
dowej i przy te j sposobności w ybrano kolekto* 
rów, na wioską pannę Byczykowską, na wybudo* 
w ania p. 'A nt. Plichtę. B ibliotekarką jest panna 
O. Fłisikowska. .

Z dał też ks. Proboszcz ■ spraw ozdanie ze Sej* 
mu Dzielnicowego w Poznaniu i referow ał po* 
tem  o położeniu rolnika i robotnika w nowej 
Polsce. Potem  zam knął wiec pochwaleniem  Pa* 
na Boga.

» N a 'C zy t. Lud. zebrano 43 marki. Przy tej 
sposobności w arto nadm ienić, jak  ciemni i za* 
cofani są ludzie u nas. G ospodarz Sz. ofiarował 
także jedną m arkę na Czytelnie Ludowe? mnie* 
m ając jednak, iż to  je st składka za rok bieżą* 
cy. Dowiedziawszy się jednak, iż to dobrowol* 
ny datek, ponieważ w czasie w ojny nie kolekto* 
wano na Czytelnię, zażądał ofiarow anej m arki 
z pow rotem , zaznaczając, iż żadnych książek 
z Czytelni Ludowej nie czytał, a jego domowni* 
cy tak  samo nie, bo bodaj po polsku nie um ieją 
czytać. W idać, iż n iektórych ludzi ani Bismarck, 
ani hakatyzm  pruski nie zdołał przekonać, iż są 
Polakami. Chcieliby pomagać Polskę budować, 
gdyby przytem  mogli co zarobić, ale jakby  mieli 
woreczkiem potrząsnąć, to  się okażą zupełnie 
obojętnym i.

Starogard. Zw racam y uwagę na pierwsze ze* 
branie „Sokoła“ tutejszego po wojnie, k tó re  od* 
będzie się w czw artek 30 b. m. w lokalu p.  ̂Dłu* 
gońskiego o godz. 7*mej „wieczorem. Zachęca* 
m y w szystkich Rodaków  do jak  najliczniejsze* 
go udziału, aby wskrzesić od razu silnego „So* 
koła.“

G rudziądz. D nia 17*go b. m. w targnęła kom* 
pan ja „G renzschutzu“ pod w odzą jednego kapi* 
tana  do katolickiego kościoła i m ieszkania ks. 
Proboszcza Dąbrowskiego w Rywałdzie. _ Urzą* 
dzono jednę ze sławnych rew izji za bronią. Zoł* 
nierze rozeszli się po kościele i m ieszkaniu prze* 
trząsając je  od góry do dołu. W  kościele zacho* 
wywali się w sposób oburzający do głębi uczu* 
cia religijne ludności katolickiej. Szukali w ca* 
łym kościele, zeszli do podziem ia grobowego, od* 
kryw ając ciężką, p ły tę  i rezu ltat tej rew izji był, 
że nie znaleźli co praw da ni broni ni amunicji, 
ale za to  skradli 7 w oskow ych świec po pół fun* 
tą  ciężkich. P rośby ks. Proboszcza, by  nie szu* 
kali żołnierze 4p ° jeclyńczo, gdzie im się podoba, 
tylko by  ich trzym ać razem, nie uwzględniono. 
Żołnierze „G renzschutzu“ widocznie nie chcieli 
pom inąć okazji zadokum entow ania, jakiego ro* 
dzaju jest ich straż kresów wschodnich.

Ze spiżarni ks. Proboszcza zginęło 7 półgęs* 
ków i 5 funtów  słoniny. G ospodyni ks. Pro* 
boszcza przychw yciła w swoim pokoju żołnie* 
rza, jak  w szystko przerzucał, zostaw iając pokój 
w okropnym  nieporządku. N a  jej p ro test 
ośw iadczył żołnierz, że jem u to wolno. Po 

I skończonej rew izji zauważyła, że niem a port*
| m onetki z zaw artością przeszło 100 m arek 

i 2 szpulek nici. Z  jadalni ks. Proboszcza zabrali 
żołnierze papierosy, z wozowni, do której też 
nie było wolno dostąpić, skradziono jeden kłęb 
grubych nici do szycia półszorków.

Ks. D ąbrow ski założył zaraz energiczny pro* 
i test przeciw ko takim  gwałtom. G dy po dłuż*
| szym czasie i układach dow odzący oddziałem 

zgodził się na zrewidowanie żołnierzom  kieszeni 
i to  im zakom unikował, nic nie znaleziono, bo 
zdołali skradzione rzeczy wyrzucić. T ak  znale* 
ziono na II piętrze dawniejszego klasztoru ry* 
w ałdzkiego na kory tarzu  3 półgęski, drugie dwa 
przyniosła vdo plebanji pew na parafjanka. Zna* 
lazła je  u żołnierza, k tóry  tw ierdził, że takow e 
na ulicy znalazł. N ajlepszy dowód, że żołnierze 
skradzione rzeczy znowu wyrzucili.

, N a  zażalehie ks. Prób. D. w ystosow ała R ada 
[ Ludow a Pow iatow a na Grudziądz*wieś do rady 

robotników  i żołnierzy w G rudziądzu pro test na* 
stępujący:

„W  kościele i podziem nych grobowcach w 
Ryw ałdzie odbył „G renzschutz“ dokładną i bez* 
skuteczną rew izję w sposób obrażający uczucia 
religijne ludności katolickiej i polskiej. Pomię* 
dzy ludnością polską panuje wielkie rozgoryczę* 
nie z powodu bezczeszczenia jego kościołów. W  
imieniu ludności polskiej pow iatu grudziądzkie*

go, k tó ry  reprezentujem y zakładam y uroczyści» 
p ro test przeciw ko takim  gwałtom. Radzie ro* 
botniczej i żołnierskiej grudziądzkiej je st wiado* 
mem, że pracujem y w tym  kierunku, żeby za* 
chować pod każdym  względem spokój i porzą* 
dek. Jeżeli podobne zajścia i gw ałty jak  w Ry* 
wałdzie nadal zachodzić będą, a przez to  utrud* 
niać się będzie naszą pracę oświadczam y, że nie 
przejm ujem y żadnej odpowiedzialności za sku* 
tki, jakie z tego w yniknąć mogą.“

R ada Lud. Pow. na Grudziądz*wieś.

Zw iązek Tow. K upieckich. W e wszelkich 
spraw ach kupieckich i zw iązkowych udzielam y 
inform acji codziennie przed  południem  od go* 
dżiny 9»tej do ll*tej w biurze naszem  tymcza* 
sowem w Poznaniu przy ul. św. M arcina nr. 40, 
II piętro, pokój 31. K orespondencje wszelkie 
prosim y w ysyłać pod adresem : J. Stam, Dyrek* 
cja biura Zw iązku Tow . Kup. Poznań, G órna— 
W ałow a 12, III piętro.

Ruch pocztow y z U krainą, oraz w ym ianę jeń* 
ców zawieszono zupełnie. Tylko poczta połowa 
do w ojsk znajdujących się na U krainie odcho* 
dzi, jednakow oż w śród ograniczeń.

Zebrania Towarzystw
odbędsie się:

Starogard, Tow. „Sokół* w Starogardzie urządza 
sw oje pierwsze zebranie po w ojnie w czwar* 
tek, dnia 30 b. m. w lokalu p. Długońskiego 
o godz. pół do 7*mej wieczorem. O liczny u* 
dział prosi Zarząd.

Uczeie dzieci czytać
i pisać po polsku!

Lutownikom dobrego papieru Setowe#» * pięk­
nymi waoraystymi nagłówkami polecamy naj» papie® 
Kałowy w tecekach * polskimi nagłówkami, Mamy 
tem id papieru * nagłówkami religijnymi, im tego ko­
perty z bibułką w środku, «atom nieprzejrzyste, «**- 
m  TO f«M tocnitf papieru » «aktówkami kwieei- 
rteni, miłowneml, a wier wykami, ł teczki » papie- 

gfadki«8* Matyja ooólm F© 40 fatu sm laaakęu 
?«*«yttti twwfarające 3 rowaaitycfe teesefe papieru 
polecamy p* 2,38 «fik* ¡m* b przeeySoą peeatową. Za­
li saka bcsEihds 2® iea, włęeej,
Poeatówkl polski«». W bardzo śliczne™ wykomanią, 

kolorowe™ i jftduobnrwuem, Fe eayiei z po lektor 
napisami I wierszykami. Mamy na składnie kwia­
ty, dalej typy ludu polskiego, ilieeue głowy aiewl*. 
M», wreezeie modne podobkmy wedle ebraeów mń-

E^ia^wygody wanewnyak Odbiorców awebiliśmy. 
kilka zestawień różnorodnych poostówek, i ió 
Milo nowy cli, narodowych i świętych i polecamy 
4mtiaj zeetawieaie 1 eawierające 10 dobranych pocz­
tówek selenowych, pomiędzy temi śliczne głowy nł%- 
wieśde, w cenie tylko t,60 mli, już ■ prneayłką 
pocztową, ZaUcska kosztuje 20 fen. więcej..

Ktokolwiek pUee de krewnych lub znaj omy eh, 
mtrwaó winie* ślicznych pocztówek powyiizyojfc 

gustowni* wyboaanyeh. Małe g<M* W  
nahfwaó moto* fwastóweti » polskimi aank 
Kte wnika} ich gaałekdatej daremni*, nieefug 

napło»* do «aa, a odwrotw« wydlcni^ 
adres 4* afcs Wystarcary.

-------- ODAWSKA“ -

E to  mdostał gazaty
i*  ?

7t»

AM Mb

m  S w ilto r  der „«zweto O to****“ mm f tte -
z%  haka rek dfe Kr.,......... -........ rmm .............. -..... -
t o n ,  U 1 S  n ł c ł i t  e r i ła ł t* »  u n i  W tte

a m  sofW tiga iaeM isfem tfl.

Manie:

i nakładem „Chmeto Gdatotó*r 
Kwiatkowskie#« w Gdańsku Redaktor ©dpoyrto- 
Azialny Henryk Wiec*odkiew*cr w Gdańsku.



Szanownych rodaków m iasta Gdańska I oko-
l'ey uwiadamiam uprzejmie, iż dnia 25. stycznia 
otworzyłem

rastauracye
z codziennym koncertem

Mojem zamiarem jeist rzetelna usługa. O 
łsakawe poparcie prosi

z szacunkiem
Bronisław Kubicki

Gda ń s k ,  Am brausenden Wasser 5.

Bilans per 1918.

r  Po nieomal 6 letniej praktyce przy laza­
retach wojskowych i domach chorych

U dział (G eschäftsguthaben) ' 
K oszty procesowe (G erichtskosten) 
W eksle (W echsel)
W kłady (D epositen)
Fund. rezerw. (Reservefonds)
Rezerw, spec. (Spezialreserve)
Banki (Banken)
Ruchomości (U tensilien)
A kcje (A ktien)
G otów ka (Baarbestand)
D a  dysp W ain. Zebr. (Zur D isposition 

G eneralversam m lung
Lier

osiad am w STAROGARDZIE.

1 A c t i v a 1 P a s s i v a

3 544,10
244,33 

60 869,00
! \ 413 281,56 

715,40 
154,47

351 949,99
400,00 

2 000,00 
3 106,17

873,96
418 569,49 418 569,49

PoJak, kawaler, lepszy 
rzemieślnik, poszukuje od 
1 II. 19

meblowany pikói ■
w lepszym domu w Gdańsku. 
Zgłoszenia pod nr. 11S do 
eksp. ,.Gaz. Gdańskiej“.

Kto udzieli
gruntownej nauki

języka polskiego?,
Zglosz. pdd nr, 116 d# * 

Kk»p Gazety Gdaiiokiej.

Objąwszy kierownictwo klasztorku (za­
kładu sióstr św. Elżbiety)
przyjm uję t a m ż e  przed południa, 
po południu przy rynku, Mardsir. 3

^ A l f o n s  G ? s z k  a  w s f e i  lekarz^!

I
Liczba członków — M itgliederzahl: 

Przechodzi na rok 1918 (U ebergang) 
Przybyło w r. 1918 (Zugang) '

|  P o w r ó c i łe m  z  w o j s k a

i objąłem znów praktykę.
t

I!

Ubyło (A ustritt) w r. 1918 
Przechodzi na rok 1919 (Uebergang)

Kiemo (Koelln W pr.), d. 24 stycznia (Jan.) 1919.
»

B ' »  n  U  I
E  ng« i r » g 9fM> « .e»  h  f t  ■

Fr. Kustusch.

109 
ó 

i 15 
3

7 Î Y

f *  f l  o  w  V
•7

a i u iib . ach  î i n t t  r  H a f tp f l i c h t .

J. Taube. Th. Schmukalla.

Wskutek obłscnych wyso­
kich ko« tów bud»*y zaleca się 
niezwloczeme jodwyżgzenlo za- 
za> ezpieczen a *« ogn a

Oszacowania od opio 
oszacowanie wartości 

oszacowania szkody pt- 
wstalij przez igloo

wykonuje s?ybit o i staranni*
F r a n c i s z e k  B ł o c k

“ I *i"Z
WE1HEROWO (fdwusta t Wpr.)

Prapsrandenstrasae 3.

J a n k o w s k i
a d w o k a t .

Gdańsk, dawniej Langga*** nr. 4L
teraz Gr. 4Toll webergasa» 22.

Dobrze utr^yasasy
K o l  u c h  d o  w y ja z d u

(Wilczury)
i krótki

K o ż u c h  s u r d u to w y
4- * t da pprcdaaia

E s s f u p a f e a  '
S»p*ty, ulica Moitkiegr» 9.

i ,
I

m i

I  8 a o k  L ö d ö w y  *  Ż a k o  .v ie i

i * o

D O M
i e s i k a l n ?

* ogródkiem i kilka mórg roli, w pobliżu Gdańska,
* jeżeli w samem mieście może być sam budynek 
mieszkalny, przy wpłacie 15 do 20 tysięcy mftrek, 
kupię natychmiast. Zgłoszenia do „Gaz. Gdaitófeiei 
*od nr. 110.

UCZNIA
Brahimia „Gazety GdańskiejIii

w Koper ty
, G a z e t a  Ć d a ń s k

A l a t l i s  ł * « » ik i l  
. " * “ a  I pisad po pokoi

Ó w  l o z a n í a  w  p a l . k ł a m  p i s a n i a ' "
nadsyłam y

1,49 suk. SM iaw iaé s a it  iy , ad resu jąc
G a z e la  G d a ń s k a  — D a n z ig .

Postbestellungsformular.

I  p k l
«

L . w

ta

2%  I 3 ‘Ja ■...

Są î ***»r «**>*.■-* ■• 'v,.* i# ... od
t Y.efil

z a a z i u i .

Lekcye
języka polskieg:

u dsi c’a
«I. I K a f i i s z i w s k «

S o n e ty ,  »lio« Perzowa 41
(wtjśeie a boks )

. B« W o ll» n s c h lâ g e p
Swiàoz (S;bwintsch) b. Pr austWpr.

Poszukuję i>o ¡taras jab  pó 
Bożej

pomieszkania
ednym elb* dwórSt poko

jaeh % kuchnią.

Puswukuję

Dznia
kowalskiego.

K a r c z m ę
y  ¡5cilíkiaj wioiee kościelnej, 
niedaleko ko:ei, ■ rolą i ia- 
weatariwa kap * aatyoh-

Zgł©szen:a pesiVestant* ( osi- *»8»k* * f« ty  upragÄ.
l a c r o i )  STANI.CHEWO Kr *ia- d?  ek^P- „ G a i - ty  Gda»-
haus W; r.

Poszukuje 
m ła o fo z o j r z t ł t l n s j

e i u Ł ż s ą c e j

:i i
. w e  w fd fe im  w y b ą a s tt

Ü 1  i m m  p r z y s t q p u f t ß y o f a  
fe pkrms&i M i  im.

pań&.-m

Ü
GŚS41S*i—1*DSi i 2łfJ 

Fujrstaaottife«, à w  SSr é* .

p .s y  dobrych #a#lugaeh do
dwóch o»ob.

Siemiancwska
81Iio*3 ,  H aupist.iasse I .

Bkia j“ ped aL 113._______
% powodu p  zep’-ow ad iïi 

sprzedam
f o r t e p i a n  kréfkl

s p r z ę t y  k a s h a n n i ,  
iamjjsy i tul.

E .  B c r a a t z k l
IDAieSK, B.otbäakeng-ass) 48 IŁ

8 * c * n o ś ó  i
iszukü,

3 0
Foszakoję ed pooaąliu

Ir 'lutego

ludzi

, lirznOiit gospiiirczy
iiat 30 x wyż»rem wykrstał- 
ceniłsm i kilksłetaią prakty­
ką, s Księstwa Poznańskie­
go. wróciwszy z woj iy za­
pełnię zdrowy, poszakuja

p o s a d y ,
zaraz lub peóniej aa w ęk 
szyna majątku. Dia p»lep- 
szenia sokie posady i I* 
pragnąłbym się w krótkim 
czasie ożenić, nie przyjmuje

do Botzow Osiliayeliand 
K siarze »trzymają do mar­
en I mk., dalej 3,50 mk., 
w żaiwa 4 mk, ue końca 
3,50 m k , chh pacy 38 I zb, 
więcej. Mtżczjźni 3H0 4.
4t,5u mk. dokońca 4 mk
az ennie pól litra tł sleg»,----. ------------------—
mleka t i pół f nta maki.,03,atfl.'*Si> pryneypała. P#- 
funt, ka zy, 25 funtów zie-!s*uk:3.ie na tej drodze odpe- 
mniaków na łydzie W e ń 1 wied.niegojs^.aaowiska.

prsey arkooowe. i Ła-k. zgiosz. uprasaa sią d* 
N a d z o r c a  S c h a r a f i ą  ak*p- «da»«*»«) pod nr. 118,

Bfd“ *rf__* 7 __|łf ' 8 ar£a< Po&zukejo aię na wysekie
za-i .gi władającej językiem
¡oolskim

, ,---7---
. __ _ dawwiejizyin majątku po­

li sleg* ¡sady. Osobiste odwołunie na

Po-z. uk u ją

Ich beat«Ue hiermit bei dem Kawerł. Pwgtwmt | 
<fie Zeitung „Gaaeta Gdańska“ für die Mortafce F&- | 
fentar und Mara 1919 and zahle tm Ahotvmmwcr.i t 
1.76 M k (nad 28 PL Sesteflgełcfc i

N a  w a n f e j  : :  tfei w e so łą !  8

x  d « i q  sa l« |
’ Zgłoss. p -d i r. i¡ 0’ sio l&ep

G f.........

# 1
m

■g SPd ver

H
4  «
5  SGI N

Obige 1,70 Mk. (und 28 Fi. Bestellgeld) erhal
Iwn zu haben, bescheinigt.

i
Wykoasjemy zaproszenia

*  palakłm język« i w p-iękne* srykouajuiu*
Kówaieś polecamy g»rs¡iCo bardzo «*»- 

•ewny podręeenik pod tylaloi«:

m
m
©
i
f ii

ZM6r praemówrień, wri«r*»y i
użytku etAroistów, dm íW v i «ośts

przy gSdaeh wasslMyeh. myr-

m

przy „ ___  .. ______ _
aastie piąte pomnożono.

Gtma tylko ¿.50 mk. Porte Uî fo n  KaJiesiia 
^iaeimkhfBe) 20 fen. wdę&ej.

Adresować krótko:
A js z e îü  O dafiF-ka  ̂  — D anzig :.

karczmy
i

dziswczjoj do dziecka
w ged inae* «4 1 - 13 przed

On zety
1 r. 

iftńskie ■

Budynki
trzypiętrowe, inasywni* bu 
dowane, d i tego 8 stór-j r*aiJ, 
sprseda

&f  K acy SSasytso,
f i«rakanie«, pow Karíuaká

ipoinälBiem i S—7 p* południu 
Zj 1Ogłoszenia przy 

Karthäüi)r*tr. 125 -128.

Uczniu
s z a w s k t a g e

wstawi ad zaraz lub p«źai-j

Marcjan Brzósków k
m i s t r z  s z s w s k i

8 » ) » ) ty .  F rap tz iusstr > 7.

Spsojftlny warswtat 9
r e p e r a o y j i t y

w e g s r d ir
R*paraoye zegarów wyfe^- 
nnje się pod gw arancyą 
ponktualnie, starannie  i p *

przystępnych cenach
Dfaeii S k w i^ w s o y .
G d a ń s k, ul. św. Duoh*
(H®i 1 ig-egeistgas-Se n r. 8-)

>

Makulatíiri
( s ta r e  g a z ą ty )

po 15 mk. za ceatna* - J

„Gazeta OdaMa".
oddaj*


